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OFIARY HAMPIHtiW.
R om ans z  ż y c ia  p rzez  Gr-ego.

14 C i ? g  d a l s z y .

T rzeba koniecznie zdążyć do najbliższej s ta ­
cyi kolejowej i n a  łeb n a  szyję pędzić za gran icę  
pierw szym  kury  erem, a  przynajm niej trzeb a  do­
stać  się co rychlej do pierw szej lepszej osady 
ludzkiej i zasięgnąć języka co do tego, ja k  i k tó ­
rędy m ożnaby w najkró tszym  czasie dostać się do 
kolei.

Ku8icielka „pod czaplą".
Po długiem  b łąkan iu  się po kniei w yszedł L u ­

dwik nareszcie  n a  ja k ą ś  drogę, gdzie przedew szy- 
stkiem  w zrok jego padł na  drogow skaz.

M iejscowość Rybiszki, do k tó re j tędy  można 
było zajść, a od której dzieliły go zaledw ie dwie 
w iorsty — przypom niała Rem anowi, że mu nazw a 
tej osady nie je s t bynajm niej obcą.

M iał niegdyś prze lo tną  znajom ość w małej re ­
stau racy jce  w Łodzi, gdzie naów czas jad a ł obiady. 
P oznał ład n ą  kelnerkę , Lolę Czaplicką, k tó ­
re j ojciec był w łaścicielem  zajazdu w R ybiszkach.
O tożsam ości tej w ioski n ie mógł w ątpić teraz , 
zapam iętał sobie bowiem, że w łaśnie z rozmów 
z ową dziew czyną jedynie, znał nieco zw yczaje Ł o-T  
tyszów i starow ierów  rosy jsk ich ; w ięc n ie p rzy­
puszczał, by m iejscowości te j nazw y było więcej 
w tych  stronach, w iedział zaś na  pewne, że w b li­
skich i dalszych okolicach R ożniew a m ieszkają 
tylko Łotysze i starow iery.

Z resz tą  ja k  przez sen przypom inał sobie je sz ­
cze, że kupow ał n a  kolei b ile t dla Loli do jednej 
z b lisk ich  stacy i poza D źw ińskiem . W szystko  za­
tem  zgadzało się. Pow inien był dziewczynę, k tó ra  
w nim się kochała, zastać  te raz  w domu ojcow­
skim, gdyż w łaśnie w róciła ona w prost do Rybi- 
szek w czasie, gdy po zaprow adzeniu monopolu 
w K rólestw ie, rugow ano z lokalów restau racy jn y ch  
baw ark i — jak  zazwyczaj przez długie la ta  nazy­
wano tam  k e lnerk i po baw aryach.

Szło o to jedynie, by odnaleźć coprędzej za­
jazd „pod czaplą" w R ybiszkach.

Nie było o to trudno. W  kw adrans bowiem pó­
źniej p rzeczytał tab licę  z urzędowym  napisem , że 
znajduje  się w poszukiw anej wiosce, o k ilkanaście  
zaś kroków  dalej, zdała  jeszcze od grupy chat 
w iejskich, u jrza ł przy  drodze duży dom z rozległym  
dziedzińcem, pełnym  śladów niedaw nego postoju 
licznych wozów i łatw o się domyślił, że zbliża się 
do zajazdu.

Nad bram ą, w pocieszny sposób w ym alow ana 
ogrom na czapla, upew niła go. że się nie mylił, ja k ­
kolw iek żadnych znaków  nie odnalazł z nazw iskiem  
w łaściciela.

O jciec Loli, G erw azy Czaplicki, był starym  sy­
birakiem  U rodził się na  zesłaniu w katordze, gdzie 
jego rodzice dokonali życia, w ygnani n iegdyś z L i­
twy. po pow staniu, za w ybitny udział w ruchu  re ­
wolucyjnym. za co też skonfiskowano im p iękny 
m aja tek  szlachecki w G rodzieńskiem

G erw azy, powróciwszy do k ra ju  bez grosza 
z Syberyi, ożenił się w D źw ińsku z ja k ą ś  dw or­
ska k lucznicą i za je j oszczędności założył przy 
drodze, u w stępu do R ybiszek. duży zajazd dla po­
dróżnych Powodziło mu się dobrze, a kiedy owdo­
wiał. zaczął jedyną córkę przyuczać, by mogła 
w jego starości zająć się całkow icie interesem .

L ola  w szakże, odziedziczywszy po m atce w ielką 
zalotność, sp raw iała  ojcu wiele kłopotu od la t n a j­
młodszych.

Kiedy m iała zaledw ie la t  p iętnaście, dała się 
łatw o uw ieść jednem u ze stałych  gości szynkow ni 
ojcowskiej, a był nim „gradow oj“ z pobliskiego m ia­
steczka.

Czaplicki zastrze lił za to w lesie uwodziciela 
córki, ją  zaś sam ą w złości s traszne j, że się do 
tego stopnia  zadaw ała z R osyaninem , wypędził 
w pierw szej chwili z domu. P óźniej, w praw dzie 
chciał je j przebaczyć i przyzyw ał ją  do siebie, po­
trzebu jąc  w in te resie  pomocy dziewczyny, ale było 
już za późno. L o la  w racać nie chciała, będąc 
w W arszaw ie b aw arką  w popularnej re s tau racy i 
ogródkow ej.

M iała zarobki duże i baw iła się w ybornie, więc 
je j się nie chciało w racać  do cięższej roboty 
u ojca.

Z akochaw szy się raz  w jak im ś młodym ofice­
rze, przeniosła  się za nim do Łodzi z chwilą, gdy 
go tam  stacyonow ano. Ale oficer nie był w cale jej 
w ierny i pokłóciwszy się o ja k ą ś  in n ą  kobietę 
z kolegą, zginął w pojedynku. W tedy  L ola  zostaw ­

szy bez środków  utrzym ania, w zięła się z pow ro­
tem  do k e ln e rs tw a  i w tych  czasach, w łaśnie za­
znajom iła się z Ludw ikiem  Remanem, o którym  
w iedziała, że p racu je  w kan to rze  m ilionera Gol­
denthala.

Do R ybiszek w róciła jedynie dlatego, że do­
s ta ła  wiadomości, iż ojcu je j p ara liż  odjął w ładzę 
w nogach i lekarze  n ie ro k u ją  mu długiego życia, 
w ięc jako  spadkobierczyni dobrze ren tu jącego  się 
zajazdu „pod czap lą“ , m ogłaby przynajm niej ko­
rzystn ie  spieniężyć przedsiębiorstw o po ojcu, gdyby 
nie m iała zam iaru zajm ować się niem osobiście.

W iedział o tem w szystkiem  L udw ik Rem an 
i wchodząc do sieni domu Czaplickiego, p rag n ą ł 
ty lko  gorąco zastać  tam  Lolę.

Jak że  się ucieszył, kiedy nie po trzebując n i­
kogo o n ic  pytać, spo tkał zaraz w sieni sw oją d a ­
w ną przyjaciółkę.

Mimo, że go tu nie mogła się spodziewać, po­
znała  go L o la  od razu na  pierw szy rzu t oka i u ra ­
dow ana "n iesłychanie  rzuciła  mu się na  szyję.

— Ludw iś, a ty  się tu  skąd w zią łeś?
Rem an był trochę zażenow any tem pytaniem ,

n a  które, n ie w iedział w pierw szej chwili, co od­
powiedzieć i zapy tał przedew szystkiem , gdzieby 
mógł bezpiecznie ulokować szkatułkę.

U porała  się z tem  zaraz Lola, poczem p rzy p a­
tru ją c  się R em anow i, rzek ła :

— Nie, doprawdy, śm ierci spodziewałabym  się 
prędzej, niż ciebie, Ludw isiu, zobaczyć w R y b isz ­
kach... J a k to  dobrze, że ja  cię tu  mam teraz... Aż 
inaczej oddecham poprostu, w idząc kogoś z W a r­
szawy, czy z Łodzi... P rzecież to w ściec się m o­
żna z nudów tu ta j, bo pomyślże sam, z kim tu  
żyć, z kim tu  się bawić, choćby pogadać... Ju ż  u- 
m ierałam  z nudów i rozpaczy i w łaśnie przed p a ­
ru  dniam i pom yślałam  sobie, czyby nie w arto  m i­
mo w szystko p lunąć n a  te  całe R ybiszki i w racać 
do W arszaw y... J a k  to poczciwie z tw ojej strony, 
żeś ty  o mnie, chłopcze, pamiętał... Ledw iem  cię 
zobaczyła, przypom niały mi się te  inne czasy moje... 
Ach, ja k  to było wesoło, praw da, Ludw iś, co ? 
Czemuż ty  n ic  nie gadasz ? No, powiedzże mi, coś 
ty  robił w tych stronach, żeś sobie w reszcie p rzy ­
pom niał i L olę w Rybiszkach...

L udw ik s :edział w krześle, w m ilczeniu słów 
je j słuchając. D opiero te raz  uczuł, ja k  bardzo zmę­
czyły go i w yczerpały przygody w szystk ie  z o sta ­
tn ich  dwóch dni...

— A leż ja k  ty, chłopcze, w yglądasz — zawo­
ła ła  naraz  Czaplicka, lepiej mu się przyglądając. — 
Cały przeziębłeś, m usisz być głodny... Poczekaj, 
w te j chwili ci służę... Rozgość ty  się. proszę, ja k ­
byś był u siebie, a ja  zaraz przyniosę co jeść  
i pić... Pa...

Rychło później pokrzepił się L udw ik i rozgrzał 
w je j pokoju.

A wów czas zasypyw any pytaniam i Loli, opo­
w iadał je j swoje przygody, jednakow oż o tv le ty l­
ko, o ile mógł ją  w nie w tajem niczać Jed n o  za ­
taił, drugie przedstaw ił inaczej niż było w istocie, 
byle tylko dostatecznie upozorować powody, dla 
k tórych znalazł się przypadkiem  w R ybiszkach.

—  W ięc szka tu łka  zaw iera pieniądze — zag a­
dnęła  go naraz  L o la  — dużo tam  jest, co ? — 
dodała, c iska jąc  k u  niem u błyski z oczu.

R em an dał odpowiedź w ym ijającą i już zaczy­
n a ł żałować, że naw et, jak  dotychczas, słów oszczę­
dzając, jeszcze m usiał powiedzieć za wiele.

A w tedy ona nachy liła  się do niego i śm iejąc 
się filuternie, szepnęła:

— Św isnąłeś z kasy G oldenthalow i i fiut — 
zakończyła gestem  swawolnego łobuza.

—  Nie -  zaprotestow ał Rem an surowo i s ta ­
nowczo — absolutn ie m ylisz się...

— Szkoda — w estchnęła  L o la  i sposępniała 
nagle.

Poruszy ł się L udw ik  w krześle.
— Ja k to  szkoda... co ty  powiadasz... nie rozu­

miem tw ojej myśli...
— N atu ra ln ie  że szkoda... J a  się już ta k  ucie­

szyłam... T eraz  nie będę m iała tu ta j chw ili spo­
koju...

— Co też ty  pleciesz, dziewczyno... w ytłóm acz 
się przynajm niej jasno...

— J a k  ty, chłopcze, ciężko m yślisz i pojmujesz... 
W szak  to je s t zupełnie jasne... G dybyś był się 
porządnie obłowił u takiego bogacza, ja k  G olden­
th a l łódzki, to ja  bym z tobą dziś jeszcze w św iat 
uciek ła  za dziesią tą  górę... Ani m inuty nie nam y­
ślałabym  się... Pojechalibyśm y sobie daleko, choćby 
do Ameryki... T akby  nam  było dobrze razem, L u ­
dwisiu, praw da... S łuchaj, kochasz ty  mnie je sz ­
cze... Pam iętasz te  czasy w Łodzi, jak  to nam było 
wesoło... A tu ta j, w tej dziurze p rzek lętej, p rze ­
cież n ie sposób wyżyć an i godziny... O jciec sp a ra ­

liżowany, chodzić nie może, w ięc chociaż mam tu  
służby dosyć i byłoby komu zająć  się w szystkiem , 
to jed n ak  sam a muszę się ciągle z ludźmi użerać... 
A to, powiadam ci, pasye biorą, mieć do czynienia 
z tak im i ludźmi, ja k  tu taj... To nie W arszaw a, 
naw et n ie Łódź... Ach, co za nudy — doprawdy 
rozpacz! G dybyś ty  m iał pojęcie, co ja  tu  mam za 
życie... Dziś bym, powtarzam , zostaw iła cały kram , 
ja k  je s t i czm ychnęłabym , gdzie pieprz rośnie, że­
by mnie n ik t nie odszukał... Gdybym ty lko  m iała 
pieniądze...

— No, przecież ty  masz tu  bądź co bądź, do­
statek...

—  Zapew ne, n ie b rak  mi niczego, ale widzisz, 
gotówki niem a, więc w yjechać nie ma o czem... 
Póki s ta ry  żyje, nie pozwoli sprzedać in teresu , k tó ry  
w  każdym  razie  w a rt je s t dosyć... W ięc skądże ja  
mogę mieć gotówkę... Gdybym m iała jeszcze jak ie  
kosztowności... Ale ty  wiesz sam, że ja  pod koniec 
w y p r z e d a ł a m  s i ę  z p o t r z e b y  w  Ł o d z i  ze w s z y s t k i e j  
biżuteryi... D aw noby mnie tu  n ie było, gdybym  mo­
gła  zdobyć grubsze pieniądze...

Zam yślił się Ludw ik.
N araz coś mu wpadło do głowy — jak iś  po­

m ysł nowy.
— Hm... Czyś ty  seryo mówiła, że byłabyś go­

tow a w yjechać ze m ną — spy tał poważnie.
—  J a k  stoję, Ludw iku! Nie będę się ani se ­

kundy w ahała. D aję ci na  to słowo, jeżeli chcesz, 
to jeszcze dziś... zgoda?...

—  Owszem, moja kochana, możemy jechać r a ­
zem...

N a to L ola  rzuciła  mu się na  szyję ta k  gw ał­
townie, iż wydało się Remanowi, że go udusi. 
Z trudem  udało mu się w yrw ać z je j objęć.

— Czekaj... pod jednym  w arunkiem  zgadzam 
się zabrać cię stąd  ze sobą, jeżeli będę mógł tu ­
ta j k ilk a  dni pozostać u ciebie... wypocząć sobie 
należycie po w szystk ich  przygodach... Ale czy mo­
żnaby to ta k  zrobić, m oja droga, żeby n ik t nie 
w iedział o tem, iż jestem  w tym zajeździe, ani w o­
góle, że przybyłem  do Rybiszek...

— Ależ owszem... N ik t cię tu  nie zobaczy, mo­
żesz siedzieć spokojnie, u k ry ję  cię w swoim po­
koju  i n ik t nie potrzebuje cię widzieć ani słyszeć, 
ani wogóle n ik t się nie dowie n ic o tobie, jeżeli 
ci n a  tem  zależy... Bądź spokojny...

— W  takim razie zostaję.

Odwalenie grobu.

N a zam ku w Rożniewie panow ało od paru  dni 
ogromne zam ieszanie.

Gdzie się podział baron G oldenthal ?
W iedziano, że wyszedł ze swoim sekretarzem  

z pałacu do parku  i odtąd przepadł. Ślad po nich 
zaginął zupełnie.

Coś w ieczór przebąkiw ał baron owego dnia, że 
musi w ybrać się na dłuższą przechadzkę po parku. 
W snom niał, że p ragn ie  rozejrzeć się trochę po 
okolicy.

Zastanawiano się. dlaczego nie kazał sobie po­
wozu przygotować, jeżeli miał ochotę na dalszą 
wycieczkę...

N ależało zatem wnosić z tego, iż m usiał w y­
b rać  się jedvnie na  n iedalek i spacer po parku .

Parę osób zaręczało, że na pewne wychodził 
w towarzystwie swego młodego sekretarza.

Ale n ik t już nie w idział ich później dalej, jak  
ty lko przy samym pałacu.

Nie mogło zatem  zajść nic innego nadto, jak  
ty lko to jedno, że zapuścili się na swej p rze­
chadzce poza p a rk  w głąb lasu i zbłądziwszy, nie 
mogą powrócić.

Służba p rzebieg ła  w szystk ie aleje p arku  i na  
ślad ich nie natrafiw szy, huka ła  po lesie tu  i ów­
dzie z k ra ju , aż w reszcie paru  ludzi w ysłano i g łę­
biej na dalsze poszukiw ania w gąszczach kniei 
w różnych stronach .

K ażdy z nich w rócił z niczem .
W ięc nowe debaty.
P rzecież ani bank iera , ani kantorow icza nie 

można było podejrzew ać o ty le  odwagi, by ta k  
zgoła bez potrzeby w la s  się zapuszczali sami, 
drogi nie znając  — obaj mieszczuchy...

W szakże zaraz z brzegu byliby się spostrzegli, 
iż niebezpiecznie iść dalej i byliby zaw rócili 
z drogi.

A tu  drugi, trzec i dzień m ijał i o G oldenthalu  
an i o jego tow arzyszu ani słychu.

H rab ia  R ożniew ski spać nie mógł, jeść  nie 
mógł z zaniepokojenia i iry tacy i. W szakże baron 
był gościem pod jego dachem... Z m artw ienie tedy 
jego było słuszne.

Posłano znowu służbę w szystką  z pałacu na 
poszukiw anie przepadłych.


